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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A NIEMCY.

Vossische Zeitung 8.1, w obsz. art. wst, S. Birn- 
bauma p. t. „Warszawa w obliczu Genewy" omawia 
ustosunkowanie się rządu polskiego do zagadnienia 
mniejszości narodowych, oraz do kwestji wschodniej 
granicy Rzeszy' Chcąc spełnić swoje zadanie — p i
sze autor — Liga Narodów musi na podstawie przed
stawionych jej materjałów zmusić Polskę do rozwią
zania Górnośląskiego Związku Powstańców, ponieważ 
jest to organizacja, stojąca w jawnej sprzeczności z 
|zobowiązaniami, zawartemi w traktatach mniejszo
ściowych. Gdyby Genewa nie uwzględniła wysunięte
go przez Rzeszę żądania, wtedy Niemcy będą zmuszo
ne gdzieindziej szukać odpowiedniejszej dla siebie in
stancji.

Beri. Bórsen - Courier 8.1, zamieszcza art. wst. 
p. t. „Piłsudski i wschodnia granica Rzeszy". Nawią
zując do rzekomych aktów teroru w stosunku do u- 
więzionych w Brześciu b. posłów, autor w dalszym 
ciągu omawia b. obszernie ustosunkowanie się marsz. 
Piłsudskiego do wysuwanych przez Niemcy żądań 
rewizjonistycznych. Autor przytacza cały szereg u- 
stępów z polskiej prasy opozycyjnej i stara się wyka
zać na ich podstawie, iż do ludności z b- zaboru prus
kiego marsz. Piłsudski odnosi się wręcz wrogo. Dla 
problematu polsko - niemieckiej granicy — pisze w 
zakończeniu ,,B. B. Cour." — te dowody, przedsta
wione przez miarodajne sfery Polski, posiadają o- 
gromne znaczenie. W związku ze styczniową sesją Li
gi Narodów Niemcy powinny się starać, by dotarły 
one możliwie daleko w głąb powszechnej opinji E- 
uropy.

Prasa niemiecka 8.1, w depeszach z Górnego Śląs
ka rozpowszechnia pogłoski, jakoby policja polska w 
ostajtńich tygodniach czyniła gorączkowe zabiegi ce
lem zebrania materjałów, dotyczących not niemiec
kich przeciwko rzekomemu tenoryzowaniu mniejszo

ści niemieckiej w Polsce. Według twierdzenia dzien
ników codziennie, nie wyłączając niedziel i świąt, od
bywać się mają w gorączkowym pośpiechu prowadzo
ne przesłuchiwania „ofiar napadów" ze strony pol
skiej; przytem policja szczególny nacisk kłaść ma na 
pytania, czy przesłuchiwany uważa >się za członka 
mniejszości niemieckiej. Przesłuchiwani — twierdzą 
dzienniki niemieckie — nie zdają sobie sprawy, czy 
chodzi o przynależność narodowościową, czy też o o- 
bywa/telistwo polskie. Przypuszczając, iż chodzi o o- 
bywaiełisltwo, odpowiadają, że są Polakami. Bozatem 
zdaniem dzienników, policja wywierać ma rzekomo 
presję gospodarczą i polityczną na przesłuchiwanych, 
którzy z tego powodu rzekomo nie mogą się przyznać 
otwarcie do należenia do mniejszości niemieckiej. W 
ten sposób policja polska zamierza powiększyć liczbę 
ludności polskiej na G. Śląsku. Ma to rzekomo dopo
móc delegacji polskiej na sesji Rady Ligi,, ażeby wy
stąpić z twierdzeniem, itż wobec przyznania się więk
szości poszkodowanych w czasie wyborów do polsko
ści, niema podstaw do odwoływania się do ochrony 
mniejszościowej.

Kblnische Zeitung 5.1, w koresp. z Wilna poda
je streszczenie artykułu wileńskiego ,,Słowa", kryty
kującego polską politykę morską, oraz działalność 
b. min- Kwiatkowskiego. Fakt — pisze „Koln. Ztg.‘‘— 
że i w samem społeczeństwie Polski mnożą się głosv, 
wskazujące na wielką krzywdę, jaką wyrządza pol
skiemu gospodarstwu narodowemu polityka morska, 
zasługuje na największą uwagę. Port gdyński nie jest 
dla Polski koniecznością gospodarczą, lecz próbą ma
jącą na celu inne, ukryte cele.

Pommersche Tagespost 30.XII, pisze, że tuszo
wanie sprawy przez Polskę, jak to sądzi dziennik z 
oświadczenia min. Zaleskiego przyniesie zamiast u- 
spokojenia jedynie dalsze rozognienie umysłów, a na- 
Wet może doprowadzić do eksplozji. Dziennik sądzi, 
że wysłanie skargi do Ligi Nar, nie rozwiązuje jeszcze





kwestji, albowiem najwłaściwszą odpowiedzią na 
„bestjalskie" wykroczenia Polski byłoby niedopusz- 
cznie do wejścia w życie umowy likwidacyjnej i trak
tatu handlowego oraz zniesienie niemieckiej ustawy o 
szkolnictwie mniej szościowem.

Neue Freie Presse 6.1, w koresp. z Berlina wy
raża swe zapatrywanie na ustosunkowanie się Nie
miec do Ligi Narodów w obliczu nadchodzącej sesji 
styczniowej- Korespondent, opierając się na oświad
czeniach niemieckich kół parlamentarnych, twierdzi, 
iż w razie nieuwzględnienia stanowiska Niemiec w 
kwestji rozbrojeniowej i odrzucenia skargi na Polskę, 
rząd Rzeszy, biorąc pod uwagę zapatrywania więk
szości swego narodu, niewątpliwie zrzeknie się stano
wiska członka Ligi Narodów. Ze względu na to — pi
sze koresp. — iż w Niemczech opozycja w  stosunku 
do Ligi Narodów jest rzeczywiście bardzo silna. rząd 
niemiecki nie będzie jej się mógł — w razie nieprzy
chylnego rozwoju wypadków — z powodzeniem prze
ciwstawić.

L‘Echo de Paris 8.1. Pertinax w dłuższym arty
kule wykazuje bezpodstawność skarg wystosowanych 
iprzez rząd niemiecki do Ligi Narodów z powodu rze
komego gwałcenia przez władze polskie praw mniej
szości niemieckiej podczas ostatnich wyborów drogą 
szeregu aktów terorystycznych oraz bezpośredniego 
łub pośredniego unieważnienia głosów. Co się tyczy 
mniemanych akltów teroru to Rada Ligi łatwo wyjaśni 
sobie sytuację, pisze autor, jeśli wysłucha oskarżeń 
dr. Curtiusa i odpowiedzi min. Zaleskiego. Przecho
dząc do drugiej sprawy, podniesionej przez rząd nie
miecki, Pertinax czyni pewne zastrzeżenia. Niewia
domo bowiem, oświadcza on, czy ustawy międzyna
rodowe gwarantują mniejszościom narodowym zasto
sowanie regimeu demokratycznego- Popierając swe 
argumenty szeregiem danych liczbowych autor artyku
łu twierdzi, że utrata przez Niemców aż 13 mandatów 
jest zjawiskiem zupełnie naturalnem. Wynika to prze- 
dewszystfciem z odpowiedniego zmniejszenia ilości 
list czysto polskich. Wobec tego stronnictwa stające 
przed wyborcą okazały się mniej licznemi, a mnożnik, 
który każde z nich powinno było posiadać dla otrzy
mania mandatu, podniósł się. Zjawisko to tłomaczy 
najzupełniej niekorzystny wynik wyborów dlla list 
niemieckich. Nie wpłynęło na niego ani zniesienie 
list, którego dokonano -tylko w jednym wypadku i >to 
z powodów zupełnie prawnych, ani też unieważnie
nie głosów, które w stosunku do Niemców było tak 
nieznaczne, że nie wywarło najmniejszego wpływu na 
sytuację wyborczą.

Izwiestja 6.1, w doniesieniu z Berlina twierdzą, 
że zwolennicy t. zw. zachodniej orjentaoji Niemiec 
spodziewający się przy pomocy zbliżenia z Francją 
i Anglją rozwiązać zagadnienie korytarza i inne do
znali ostatnio wielkiego rozczarowania. Przyczyną 
rozczarowania ma być według „Izwiestij" konferencja

Z A G A D N I E Ń
MOCARSTWA A Z S. R. R.

SYTUACJA POLITYCZNA W Z. S. R. R.

Kolnische Złg. 8.1. Korespondent moskiewski do
wiaduje się z dobrze poinformowanych kół, iż mimo 
zwrócenia się rządu sowieckiego do -rządu polskiego

angielsko - francuska w Paryżu, która zakończyła się 
całkowitem zwycięstwem polityki francuskiej. Zbli
żenie, które nastąpiło między Anglją i Francją, za
pewne znajdzie swój wyraz w nadchodzącej sesji Ra
dy Ligi Narodów w Genewie,

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE. 
POLITYKA ZAGRANICZNA POLSKI.

Vossische Zeitung 8.1, w koresp. z Warszawy, po
dając wiadomość o przyjęciu mandatów poselskich 
przez dr. Kiernika i W. Witosa, umieszcza powyższą 
notatkę p. t. Walka przeciwko Piłsudskiemu nie zo
stała przerwana przez Brześć Litewski".

Wozrożdienje 6.1, w korespondencji z Warszawy 
omawia przebieg kampanji prowadzonej przez stron
nictwa opozycyjne w związku z t. zw. sprawą brzeską. 
Pismo twierdzi, że uwolnienie posłów opozycyjnych 
z więzienia nie powstrzymało dalszej opozycji. W 
prasie ukazują się liczne protesty. wśród których 
szczególną uwagę zwracają protesty podpisane przez 
uczonych i profesorów uniwersytetu. Protesty te nie 
są jednakowoż wyrazem całej opinji polskiej. Grupa 
profesorów uniwersytetu warszawskiego z prof. Pe- 
trażyckim na czele wystąpiła z deklaracją, podkre
ślającą konieczność i obowiązek obrony godności 
ludzkiej, lecz odrzucającą usiłowania opozycji wy
korzystania sprawy Brześcia dla walki przeciwko 
rządowi i marszałkowi Piłsudskiemu. Ta grupa uczo
nych uważa, iż wytworzony przez marszałka Piłsud
skiego silny rząd jest tak wielkiem dobrem dla ca łe
go narodu, że w imię tego dobra należy nie dopusz
czać do napaści moralnych przeciwko rządowi za czy
ny poszczególnych urzędników ^dministracj i. Ten 
punkt widzenia — twierdzi „Wozrożdienje" — cie
szy się znaczną popularnością w Polsce. W końcu 
,,'Wozrożdienje" podkreśla, że Polacy mając przed- 
sobą doświadczenia rewolucji rosyjskiej, która do
prowadziła do ibolszewizmu, niewątpliwie są po stro
nie zdecydowanego stanowiska rządu, którego ustą
pienie otworzyłoby drogę przedewszystkiem polskim 
Kierońskim-, a następnie po okresie kiereńszczyzny 
Polska znalazłaby się w rękach bolszewików-

Lidove Noviny 23.XII, omawia plany rewizyjne 
i stosunek do nich Polski, i podnosi, że od kilku lat 
daje się zauważyć zastój w stosunkach polsko-włos
kich, Polskie koła lewicowe niegdyś niechętne były 
przymierzu z Rumunją, a współpraca polsko - jugo
słowiańska niedoceniana -była przez polskie centrum, 
politycy zaś polscy starszej generacji tradycyjnie 
kokietowali Węgrów. Dzisiaj zaś, gdy Włochy i Wę
gry opowiedziały się za rewizją traktatów, odpowie
dzialni politycy polscy odsuwają się od tych państw. 
Dziennik wyraża nadzieję, że Polacy w polityce za
granicznej pójdą z tymi, dla których traktaty są rze
czą świętą.

A O G Ó L N E
z propozycją nawiązania rokowań rozjemczych, żad
ne rokowania pomiędzy Polską a Sowietami w  tej 
materjli nie były prowadzone w roku ubiegłym. 
Stwierdzono natomiast z obu stron w zwykłych roz
mowach- dyplomatycznych,, że sytuacja w  sprawie od- 
dawna przerwanych rokowań w  niczem się nie zmie-
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niła. Na .podstawie tych oświadczeń korespondent 
utrzymuje, iż niema żadnych widoków na to, aby w 
stosunkach polsko - sowieckich nastąpił jakiś po
myślny zwrot,

The Times 7.1. Koresp. z Rygi donosi, że wg. 
wiadomości otrzymanych z Moskwy, w Rosji daje się 
odczuwać dotkliwy brak budulca. Np. w Zagłębiu 
Donieckiem brak jest słupów, potrzebnych na podpo
ry  w szybach. Słupów tych od października otrzyma
no zaledwie 40 proc. tego co potrzeba. W październi
ku, listopadzie i grudniu r. ub. przemysł sowiecki o- 
trzymał tylko 64 proc. potrzebnego mu budulca. W 
związku z tern zostały wysłane oddziały złożone z ko
munistów i komsomolców do okręgów leśnych celem 
wynalezienia winnych i przyśpieszenia robót.

PAŃSTWA BAŁTYCKIE. 
SYTUACJA POLITYCZNA NA LITWIE.

i

Kappaleti 71 (pismo finlandzkich sfer handlowo- 
przemysłowych), w art. pióra Penamena, który ostat
nio zwiedził państwa bałtyckie, wypowiada się za 
współpracą gospodarczą Finlandji z państwami bał
tyckiemu Autor artykułu rozważa warunki, które — 
jego zdaniem — przyczyniłyby się do umożliwienia 
tej współpracy. Jako najważniejszy warunek Pena- 
men wysuwa — wprowadzenie we wzajemnych umo
wach pomiędzy Litwą, Estonją, Łotwą i Finlandją 
klauzuli, wg. której ulgi, jakie państwa wchodzące w 
skład związku bałtyckiego udzieliłyby jedno drugie
mu, nie mogą być udzielane na zasadzie największego 
uprzywilejowania innym państwom, niewchodzącym 
w skład związku.

Lietuvos Aidas 7.1, wysuwa potrzebę dalszego 
pogłębiania stosunków pomiędzy Litwą i Łotwą, a to 
drogą współpracy kulturalnej. Podczas ub. świąt na 
Litwie gościło kilku studentów Łotyszów którzy za
znajamiali się z nauką oraz ze sztuką litewską. W 
krótkim czasie przewidziana jest wycieczka studen
tów Litwinów do Rygi.

Ryłaś 7.1, w art. wst., nawiązującym do mowy, 
wygłoszonej z okazji nowego roku przez Papieża, o 
potrzebie rozbudowy pokoju podkreśla, że litewskie 
stronnictwo chrz. - demokracji, ściśle współpracujące 
z kościołem, będzie zawsze zwalczać te ugrupowania 
litewskie, które nie są oparte na zasadach chrześci
jańskich, a to dlatego, że stronnictwa oparte na jed
nym z trzech systemów: liberalnym, socjalistycznym 
lub komunistycznym — doprowadzają w konsekwen
cji do zapanowania w kraju dyktatury i niewoli kul
turalnej a tern samem rujnują wszelkie poczynania 
w kierunku zaprowadzenia powszechnego pokoju.

Lietuvos Żinios 5.1, w art. wst. występuje prze
ciwko odezwie biskupów litewskich, nawołującej spo
łeczeństwo katolickie do sprzeciwienia się zamiarom 
rządu wprowadzenia ustawy, legalizującej śluby cy
wilne. Dziennik zwraca uwagę rządu na konieczność 
"wprowadzenia w życie tej ustawy oraz wysuwa po
trzebę utworzenia cmentarzy dla obywateli niewie
rzących.

Lietuvos Aidas 7.1, zamieszcza treść przemówie
nia prez. Smelony. wypowiedzianego z okazji zjazdu 
związku nauczycieli im. Basanavicziusa- Prez. Sme-

tona w przemówieniu swem wystąpił przeciwko akcji 
duchowieństwa litewskiego, stawiającego ideę chrze
ścijańską wyżej od idei narodowej i wezwał nauczy
cieli litewskich do akcji narodowej, zgodnej w swych 
poczynaniach z akcją chrześcijańską, jednakże nie 
stawiającej ideału chrześcijańskiego wyżej od ideału 
narodowego.

Rytas 7.1, informuje o projektowanej przez li
tewskie ministerstwo spraw wewnętrznych zmianie 
ustawy paszportowej. Wg. zmienionej ustawy, oby
watele państw obcych będą karani więzieniem do 
1 mies. lub karą pieniężną w wysokości 1000 lit. za 
przekroczenie bez odpowiedniego zezwolenia grani
cy litewskiej. Obywatelom litewskim, którzy przy 
czynią się do wydania władzom osób nielegalnie prze
bywających na Litwie, będą wypłacane premje pie
niężne.

Dzień Kowieński 5.1, informuje, że komisja eks
pertów ministerstwa skarbu rozpatrzyła z górą 10 o- 
fert na zaopatrzenie techniczne pierwszej cukrowni 
litewskiej. Komisja oddała pierwszeństwo czeskiej 
firmie „Skoda", proponującej wykonanie tych prac 
kosztem 3 milj. 600 tys. lit.

POLITYKA ZAGRANICZNA WŁOCH.

Journal de Geneve 7.1, omawia stosunek Musso- 
liniego do sprawy pokoju i podnosi,, że jego noworo
czne oświadczenia pokojowe, wygłoszone w obcym 
języku i przeznaczone tylko dla zagranicy mogłyby 
przyczynić się 'do ogólnego odprężenia, gdyby Mus
solini zawsze we wszystkich okolicznościach używał 
takiego języka. Aby jednak .przekonać sfery między
narodowe o swem dążeniu do pokoju, powinien Mus
solini wygłaszać takie oświadczenia po włosku i ogła
szać w swoim 'kraj(u, który przywykł do tonu jego 
przemówień, wcale nie mającego cech pokojowości. 
Dziennik nie posądza Mussołiniego, iż do pokojowych 
oświadczeń skłoniły go niskie motywy. Lecz nie był
by on prawdziwym mężem stanu, gdyby nie liczył się 
z okolicznościami. A przecież nie ulega wątpliwości, 
że jego wojownicze mowy wyrobiły mu opinję burzy
ciela pokoju w Europie. Następstwem tego była po
wściągliwość kapitalistów do lokat we Włoszech, nie 
chcących narażać ich na udział w ewenit. awanturni
czych przedsięwzięciach. Gdyby nawet kapitaliści nie 
zwracali na ito uwagi, to rządy ich krajów mogły oba
wiać się, aby przez nieodpowiednie pożyczki nie zejść 
z neutralnego stanowiska. Mówiąc ściśle, np. Anglia 
byłaby może skłonna poprzeć rząd włoski, ale Stany 
Zjedn. obawiają się szkodzić Francji. W takiem świe
tle można lepiej zrozumieć tak  podjęcie ponowne ro
kowań morskich francusko - włoskich, jlak i oświad
czenia pokojowe Mussołiniego, skierowane do Ame
ryki i do Francji.

II Popolo d ‘ Italia 4.1, nawiązując do ostatniej 
mowy Mussołiniego twierdzi, że jedyne szczere sło
wa o zbliżeniu między narodami wypowiedział Rzym, 
dążący do poprawienia 'różnych niedorzeczności te
rytorialnych;, uzdrowienia okaleczenia narodów, usu
nięcia zbrojeń, zmierzających do hegemonji i utrzy
mujących ciągłe wrzenie. Pokój wersalski bowiem 
dyktowały przemoc i wojenny nastrój umysłów. Wło
chy zaś dążą do sprawiedliwości, która jest im w o 
dzona od Rzymu starożytnego. A Eurppa jesit dziś 
podzieloną niesprawiedliwie. Rycerski i szlachetny



i b i s  o iw b ssiq  iiqpiayw. xnswg oinsiwdflxssiq w a m i 
-smifo psbi ogs^jsiwBte .o&siiawsiii  ̂swteterwodoub 
-yssabsn Ibwssw i (swobcnuHi isbi. bo ts&ipjr ^wbo*I»8' 
doywa m  isnbo^s .Jswoboisin ip if i  ofa doxiawain xisw 
ęm  9*ibabs( ^iafefiifoassiifo mmU * rfsfiinfinysooq 
olssbi bo issyw o^iiaiifiiioaasiiio uifisbi (sqjsjBWBy*

,o|jswoboi£n

-El s a s iq  i® nEW oiiaJm q o s (« n n o łn i ( W a i f  
s in s im s  : ' d b y asiJp aw sv r " w 's v t z  o w te is izm ia r staattrsł 
-yda:; .y w sisa  la c c in s im s  .§W  /(sw oiiO qsaB q y w słau  
ob msixmispiw in s i f i i  jsbpd xtaycxfo w ienfiq s is ifiw  
e s  J i l  0 0 0 1 foso io sy w  w  jsnipxHsrq p i s i  a o l .asun  s 
•iog ijj g is s lo w s s s  o ||six ibaiw oqbo s s d  sisissoo i j i s s iq  
y s iq  y s i d i i  .m iia w s łii  -m olstew ydO  .p h b w s iH  yo 

- s s iq  s in lf i ls is in  doao mosbxsiw Brnfibyw ob  ?X8 jsinyss 
b i q  9  j tn s iq  snM siijY W  #b?d  ,9 iw tiJ  bo doysp (Bwyo

sniprn

- ;jls  xqsim oi oś .sjirrm oirn  ,1.2 j^answ ioA  h m x d  
-o 01 p i ó |  s  B ly s iif iq so i od isia  a.wlaisiaininx w o iisq - 
in w o i ia o  jssaw-isiq snsomHo&i siassiifiqoB S  sn  i i s |  
’piiassD owisnssawisiq slabbo BjaixnoX .jsiiawsixl 
a s iq  ifoyt sinifiEtoiyw pDpbxnoqp-iq ,“f ib o i2 :, śiim H

,}ii .gyi 00d .jlira  £ m atsaox  •

JH30JW AMSOMAHOAS AXYTUOq

-022U-M isnxraois Biwsmo ,\.Y sasnsD sY> \xss\iuo\,
-oiow oa- Ogsif $1 pi&oaboq i iq o io q  ywifi-sqa ob b^sin'M 
jxtYodo w  staoxsoijgyw (SwojoiDq. B inssobsiw zo sn so  
ydyijjofli YoioBigBs sib. o iiiy i snosoBnsssfiq  i ixiyspii 
-.«uM' ydybjj ,£iraaś?nq)bo oSpdiftO  o b  pis iia y so y s^ q  
łs w y it i  dasbfeo-osailo-io ifofofcteyxiaw s w  ssaw fis k i lo s  . 
-ysbpka yuste dfinoissrrq d s a b s i  y d ft  .s iy s p f  o.^9bb>> 
•ajj'M nisiixtiw-oq ,u |o io q  ob. oiossM * ooswa o aw qixnan  
*sfeo i iiaLaoiw oq  BiasKobiB'iwao s x i s i  i-nsioa
ogs{ o a o ł ob iiiyw ysnq y .b ii i  .u.tfi-di n»ow a yr h&sę
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naród węgierski okaleczono w  sposób barbarzyński. 
Niemcy, których cywilizacja upraw nia do pełnego ży
d a  na tym samym poziomie co Francja i W łochy, po
trak tow ano |a k  naród gorszego gatunku. Rewizja u- 
kładów  pokojowych zapewniłaby pokój całemu po
koleniu, podczas gdy nieustępliwość hegemonjii obali 
go w ciągu dziesięciu lat. W łochom zarzuca się mili- 
łaryzm,, podczas gdy ci, k tórzy p rą  do wojny całą ra 
sę aryjską a także kolorowe, uchodzą za aniołów po
koju.

POLITYKA ZAGRANICZNA GRECJI.

The Chicago Daily Tribune 7.1. Korespondent z 
W iednia, om awiając podróże polityczne Venizelosa, 
pisze m. in., iż grecki mąż stanu zamierza przeprow a
dzić rozmowę z Mussolinim na tem at w zrostu wpły
wów W łoch na Bałkanach oraz dowiedzieć się jaką 
rolę Grecja, pozostająca w sojuszu z Francją, będzie 
mogła odgrywać w nowej polityce włoskiej. Jeżeli 
Mussolini zdecyduje się na zw rot wysp greckich — 
pisze koresp. — to możliwe jest, że Grecja porzuci 
Francję i pójdzie po linji polityki włoskiej na B ałka
nach. Venizelos w  rozmowie z korespondentem  miał 
oświadczyć, iż nie wierizy on już, ażeby tra k ta t wer
salski mógł trw ać wiecznie. Rewizję jednak tra k ta 
tów  przewiduje Venizelos w drodze pokojowej.

L'Ere Nouvelle 6.1, omawia podróże prem jera 
Venizelosa i podkreśla, że one wynikają z całej do
tychczasowej działalności tego znakomitego polityka, 
który jest wyrazicielem polityki Grecji, polegającej 
na zasadzie, że Grecja pragnie żyć w pokoju z wszyst
kimi i z nikim nie chce się angażować. Ten jednak 
wysiłek Venizelosa, aby nie angażować się na przy
szłość w żadne poważne zobowiązania pozwala są
dzić, iż pomimo jego deklaracyj optymistycznych, Ve
nizelos żywi obawy o rozwój stósunków politycznych 
na południowym wschodzie Europy i za wszelką cenę 
chce zachować dla Grecji neutralność na wypadek 
kampanji międzynarodowych. Stąd pochodzi jego dą
żenie do odgrywania roli m edjatora i świadczy o tem 
jego marszruta oraz oświadczenia za nienaruszalno
ścią traktatów.

IMPERJUM BRYTYJSKIE.

The Daily Mail 7.1, pisze w art. wst., iż konferen
cja „Okrągłego Stołu" oddaje się niebezpiecznym 
złudzeniom idąc po linji wprowadzenia w Azji urzą
dzeń demokratycznych, które Europa wypracowy
w ała w ciągu wieków. Autor atakuje liberałów, k tó 
rzy opowiadając się za niepodległym rządem Indyj, 
idą wprost po linji dążeń separatystów  induskieh. J e 
żeli Izba lordów nie położy swego veto, to zdaniem 
autora autorytet W. Brytanji w  Indjach zostanie zni
szczony i in teresy  brytyjskie nie będą m iały żadnych 
gwarancyj bezpieczeństwa, co wywoła panikę na gieł
dzie papierów induskieh. Żaden bowiem rozsądny fi
nansista nie pożyczy pieniędzy rządowi Ghandiego i 
jemu podobnych.

SPRAWA ROZBROJENIA.

AHenposten 3.1, w art. wst. pióra płk- Ottensen‘a 
zamieszcza odpowiedź na mowę Kellogga, uważające
go, że utrw alenie pokoju poczyniło postępy. Autor —

jako oficer zawodowy wojska norweskiego — zaprze
cza tem u, wskazując na panującą dziś niepewność, 
niepokój i obawy. Przem arsz 150 tysięcy hitlerow
ców w Koblencji dowiódł Francuzom, że t. zw. mili- 
taryzm  pruski nie znikł wraz z monarchją; A ustrja i 
Niemcy urządzają demonstracje za połączeniem  się, 
stosunki między Francuzam i a Włochami są nap rę
żone, gdyż napastliw e mowy Mussołimiiego wywołują 
niepokój, zarówno we Francji jak  w Jugosławji. Naj
większe jednak niebezpieczeństwo zagraża pokojowi 
w Europie wschodniej. M inister spr. zagr. Niemiec o- 
istrzegł Polaków, że naród niemiecki nie może się 
zgodzić na obecne położenie na wschodzie, a ciągłe 
zajścia graniczne dowodzą że pokój jest tam pod 
znakiem pytania. A  wszystko blednie wobec grozy ze 
strony Sowietów. Zbrojenie się Rosji ibudzi obawy 
wszystkich jej sąsiadów- Następnie przytacza autor 
wiadomości prasy niemieckiej o budżecie wojskowym 
Polski, mającym charak ter napastniczy, bo wynoszą 
cym 1/3 budżetu państwa; a po czem wskazuje, że 
Niemcy, mające tylko 100.000 wojska, domagają się 
budżetu większego, niż potrzebowało wojsko cesar
skie, wynosizące 750.000 — 800.000 żołnierzy.

Altenposten 3.1, zamieszcza wywiad dziennikar
ski, udzielony przez przywódców itrzech głównych 
stronnictw duńskich- Przywódca zachowawczej partji 
ludowej MoeMeii twierdzi, że zagadnienia .polityczne 
Danji są podobne do zagadnień Szwecji i Norwegji a 
opierają się na w alce konserwatyzmu z socjalizmem. 
A wszelka współpraca liberalizmu z socjalizmem wy
chodzi na korzyść socjalizmu. Zasadniczemi zagad
nieniami Danji są obrona państw a, rolnictwo i polity
ka ekonomiczna. Zdaniem Moellera, Dama nie może 
się rozbrajać niezależnie od innych państw skandy
nawskich, a a spraw y obrony państwa nie należy 
uzależniać od finansów lecz naodwrót. Położe
nie gospodarcze nie jest złe i równowaga bud
żetu utrzymana, ale przyszłość niepewna. W obec tru 
dności urzeczywistnienia Paneuro.py dodlatoim obja
wem jest dojście do skutku porozumienia celnego. 
Przywódca lew icy Neergaand zaznaczył, że jego 
stronnictwo ma odrębny projekt obrony państwa. Z 
uznaniem wyraził się o porozumieniu celnem  między 
państwlami skamdynawskiemi i Hołandją, a kry tyko
wał rząd  socjalistyczny, k tó ry  pomimo ogólnoświato
wego przesilenia gospodarczego zmierza do pow ięk
szenia wydatków państwowych, zamiast le ograni
czać. Przywódca' socjalistów i prem jer Stauning mó
wił ,z w ielką rezerw ą. W szyscy trzej stwierdzili, że 
zagadnienie oderw ania się wysp Owczych nie istnieje.

R Ó Ż N E .

The M anchester Guardian 3.1, zamieszcza list do 
redakcji niejakiego M. E. Durhama, w którym autor 
podkreśla złe traktow anie mniejszości narodowych w 
Jugosławji i popiera propozycję Riley'a wysłania ko
misji inwestygaeyjnej do Jugosławji celem zbadania 
położenia mniejszości narodowych,

M ahoney - Shea Lawler, członek „National Li
beral Club" w  Londynie polemizuje z Riley'em, dowo
dząc, iż w  Jugosławji niem a mniejszości narodowych, 
lecz są grupy narodowości jugosłowiańskiej, k tóre ry
walizują ze sobą o dominujące stanowisko w pań 
stwie. A utor zwraca uwagę na  ciężkie położenie 
mniejszości narodow ych we W łoszech, głównie w 
Istrji i w Tyrolu.

Druk. „KADRA", D ługa 50, tai. 786-JO. Drukowano na praw ach rękopisu.




